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Rok XXXI1J:

tajemnica balu maskowego
H

i jego partnerka

przepiękny dramat w 8-miu aktach.
W rolach głównych król ekranów i sensacji ulubieniec całego świata

R R Y  P E E L
DARY HOLM i E S T E R  CARENA.

Ceny miejsc od 70 gr. Początek seansów w dni powszednie o g. 7, w soboty i święta o g. 5, ostatni 9.30.

CHOROBY wewnętrzne i dziecięce. 

A N A L I Z Y  lekarskie ( syfilis i inne. )

Przeprowadziła się na ul. B R O W A R N Ą  JV? 4’ 
front, 11 p.

Przyjmuje od 9—11 i od 4—7. 1117

O K A Z J A !
Skład drzew a do wydzierżawienia
w r a z  z  m ie s z k a n ie m  i za b u d o w a n ia m i.

Na miejscu budulec okazyjnie do sprzedania.
Wiadomość: Stawiszyńska 24. 1333

Kuo-Ifiin-Cang.
jNiem'a się co łudzić; między Anglją a China­

m i wybuchła wojna, aczkolwiek do oficjalnego 
twypowtedzenia jej nie doszło. W ojna to nowo ży t 
na, wyrażająca się w bojkotach, strajkach, roz­
ruchach. ale niemniej dla Anglji niesłychanie nie­
bezpieczna, gdyż grozi pozbawieniem je/ całego 
rvnku chińskiego- Skierowana ona jest wpraw­
dzie w zasadzie przeciwko wszystkim mocarstwom- 
mającym  interesy handlowe w Chinach; a więc 
równie dobrze przeciwko Japonji i Stanom, jak 

Anglii, ale niemniej główny atak zwraca się 
coraz silniej przeciw Anglji i przegrana w tej 
Wojnie. jak już dzisiaj Iwidać^będzie głównie klę­
ską angielska

Pretekstem' do wybuchu wojny, na  k tórą  od- 
daw na się nosiło, b y ł wyzysk kulisów chińsKicłi 
przez przedsiębiorców ob’cveh w, Kantonie : Sznng 
haju. W dniu 30 m aja wybuchnęły w Szangnaju 
rozruchy przeciwko o b c y m ,  zakończone rozlewem 
krwi, po stronie demonstrujących. Bvlo to hasło 
do  dalszych zaburzeń' we wszystkich1 wfękśzyctt 
miastach Chin, p rzedewszystkiem w P ek iue . O 
szczegółach tych zaburzeń, dla Europejczyków, 
Amerykannów i Japończyków coraz to groźniej­
szych przynoszą szczegóły codzienne telegramy.

Organizatorem tych zaburzeń i opartego na 
nich politycznego ruchu  jeSt radykalna partja 
chińska Kuo:Miń-Tang (co odpowiada po polsku 
, aprTja ludowa**), złożona głównie z młodzieży 
a licząca blisko 500 tysięcy zorganizowanych 
członków. Opiera się pna  ,na kulisach i m ałorol­
nych chłopach, którzy tw orzą (w. Chinach 90 pror. 
ludności. Aby t e maSy poruszyć, rzuca partja 
łfaśła radykalne graniczące z Kómmizmem którego 
nie należy jednak upodabniać dó bolSzewizmU 
rosyjskiego, m a on bowiem  swoisty, chiński cha­

ra k te r .  Motorem emocjonalnym <fla przywódców 
nie jest jednak komunizm, lecz nacjonalizm : ko­
munizm służy tylko za środek do poiniszania 
mas. Na czele partji stoi młody agitator Lin-Jat 
Sing, następca świeżo zmarłego Dpa. Sun - Ja t 
Sena, ale dużo jeszcze od niego ruchliwszy i ra ­
dykalniejszy. P artja  posiada w łasną aroiję, rekru 
tującą się z pomiędzy bezrobotnych kulisowi i 
chłopów, a liczącą około .10.000 żołnierzy. I osia­
da luźnych agitatorów  i sztab IńteiektuT-l.iy y  
siedmiu dyrektorów ) organizujący na  rozkaz 
przewódcy rozruchy i strajki.

P a r ł ją dąży do dyktatujry w Chinach a m a 
za sobą niewątpliwie poparci i m oralne całego jP1'" 
łeczeńslwa. Chce ona narazić usunąć przywileje 
obcych państw  w Chinach, znieść koncesje, sa­
m orząd dzielnic obcych po (miastach, jurysdykcję 
icii własną i uprawnienia pod względem cłowym, 
j*dnvm słowem wywiesza hasło: Chiny dla Chiń­
czyków, Ostatecznym celem ruchu ma być zbu­
dowanie jednolitych, potężnych Chin, mogących 
się obchodzić bez Europy; Ameryki czy Japonji.

Narazie pa rtja  młodo - chińska cieszy się 
poparciem Rosji i Niemiec. Poparcie Karachana 
jest jawne, zresztą ,Moskwja jest widówńą mani­

festacji iiIo r,h iń sk ich . Interes Rosji w popieraniu 
tego ruchu jest bowiem jasny. Poparcie Niemiec 
jest ciche, ale zdaje się czynne. Te’egramy Temo- 
sa dońiosiy, że z Niemiec przyszły transporty b ro ­
ni dla wojsk Kuo-Min-Tangu. P rasa  niemiecka 
omawia ruch z sympatją.

Ruch jest wymierzony przeciw obcym, ale 
poczęśn przeciw swoim. Jest on nac onalislycz- 
ną  r eakc ą także przeciwko tym generałom, któ­
rzy próbowali opierać się na tern, czy innem mo­
carstwie. Zwalcza on m andżurskiego dyktatora 
Czang-Tso-Lina, który podobno w lej chwdi ma 
śzeruje na Pekin, aby go zająć i przywrócić w 
nim p o rz ą d e k . Rzcng-Tso-Liu, opiera się zaś W 
swe i politvce podobnie jak prezydent T uan, na 
Japr.nji. Ruch młodochiński ,zwalcza również slyn 
ne«o generała Wu-Pci-Fu (pozostające; o n gazie 
w  cieniu);, posądzając jgo o to, iż sympatyzuje z 
Anglją i Ameryką Wreszcie nie ufa generałowi 
, chrześcijańskiemu" Fung - Tu - Cziangowi. Rola 
teg > ostatniego nie jest jednak dotąd jasna. Wed­
le0 ostatnich doniesień sprzyja on Anglji, wedle 
drugich kokietuje z Sowietami.

Przywódcy ruchu rozumieją doskonale, że 
nie osiagną swych celów, trak tu jąc  wszystkie mo­
carstw a na równi. Dlatego oświadczają nar tz'e 
skłonność traktow ania o porozumienie z Japon- 
ją, .T podobno Japon ja  nie ma być temu przeciw­
na. Wiadomo ta k ż e ,  że w Ameryce przeważa zda­
nie, "bv w  Chinach czynnie nie interweńjować, 
c z e k a j ą c  na rozwój w y p a d k ó w  (marsz Czang-Tso- 
L i n a )  i rezerw ując ‘sobie możność pertraktacji 
ze zwycięzcami. Tego zdania jest np. wpływowy 
senator Borah', a (podobno i prez.Toolidge oświad­
cza się za polityką wyczekiwania.

Ołówne ostrze walki zwraca się więc prze­
ciwko Anglii, k tórą  Kuo-Min-Tang chciałby wy 
przeć z Chin. W dniu wczorajszym właśnie przy 
Szła wiadomość, wedle której 60 przedstawicieli 
różnych politycznych organizacji przedłożyło rzą­
dowi Centralnemu dwa żądania: 1) wypowiedzenie 
woinv W. Brvtanji i zerwania z n ią  dyplomatycz 
nych^stosunkówi; '2) obsadzenie wszystkich chiń-

O dm ładza i u p ięk sza
Krem „ R a d j u m - L e n o i r  7 2 “  usuwa 

bezpowrotnie zmarszczki, piegi oraz wszelkie 
braki cery w ciągu dni 14. Sposób użycia: na­
leży twfcrz co rano n asować kremem „Ra- 
dium-Lenoir 72" w 4 godz. zaś po użyciu 
umyć się w ciepłej wodzie z boraksem, po- 
cztm  pokryć twarz ponownie lekką warstwą 
kremu i upudrować się pudrem „Radiunt". 
Jako uzupełnienie kuracji cery polecamy: Mydło 
i otrąbki „Radjum-Lenoir 72". Sprzedają apteki,*, 
skł. apteczne i perfumerje w Kaliszu i okolicy.§

skich portów, pr/ez silne pddziały wojskowe. Rząd 
dał odpowiedź dyplomatyczną, iż fcnie będzie dzia 
ła t wbrew oczekiwaniom chińskiego narodu A 
Równocześnie obwieszcza adm iralicja angielska 
o wysłaniu 24 okrętów wojennych na woły. 
chińskie.

(Zrywa ślę więc w ten sposób na  Dalekim 
Wschodzie burza zagrażająca . nader powa nie 
interesom Wielkiej Brytanji, wobec której powsta­
nie bokserów z r. 1900 było niewinnem niebezpie 
czeństwem. Burza ta o ileby r,uch m łodochiński 
m ia f  powodzenie, oddziałałaby natychm iast n a  
Indje, na Persję, na  Ąrńbję na Egipt. A zdaje 
się, że powodzenie (mieć będzie,, zwłaszcza o ile 
Stany Zjednoczone i Jap o n ja  nie staną z Anglią 
ram ię przy ramieniu. 'Jak dotąd na to się nie za­
nosi. . . . . . .

AIe przypuściwszy nawet, ,że Anglji uda się 
utrzymać swoje stanowisko w Chinach, handel 
jej i"przemysł — tak  samo zresztą jak am erykań­
ski i jap o ń sk i— doznają p rzez ruch młodoehiń- 
ski ogromnego wstpząśnienia. Już dzisiaj zale­
gają w portach składy herbaty i jedwabiu. któve 
okręty angielskie rozwoziły po całym świacie poś­
rednicząc w tr anzakcjach z Chinami. Chiny były 
znakomitym odbiorcą fo'wapu angielskiego, bez 
którego przem yśl angielski z trudem  się obchodzi 
— a bojkot ze strony Chin jest równoznaczny 
ze wzrostem bezrobocia tw Anglji. Miejsce Anglji 
w tn in ach  zaczęły już od r. 1914 zajmować co­
raz energiczniej Japonja  1 Ameryka. Dla Japonji 
zbliżenie de Chin jest wogóle kwest ją życia, g <fviT 
tylko stamtąd; (może dostać 'w ęg iell rudę żelazną 
które stanowią olbrzymie bogactwa naturalne 
Chin. Zwłaszcza odkąd rząd am erykański (w oba­
wie konfliktu amerykańsko - japońskiego) zaka­
zał eksportu żelaza do Japonji, jest ona zmuszo­
na dążyć do p rzy m ie ra  i traktatu gospodarcze­
go z Chinami za yvśzelką ceną

Przygotow ują się Więc ,w ten sposób epokowej 
doniosłości wydarzenia w Chinach, któ,re mogą 
zmienić cały układ s 'ł  wsze"hświata. Anglją zda­
je. sobie z tego sprawę, jak dowońzi ostatnia 

dyskusja w Izb'e gmin (18 czerwca) i artykuły 
kierujących dzienników. Rozumie, że zbliża się 
dzień rozpraw y między Anglją a Rosją i C hitńm i 
o stanowisko Wielkiej Brytanji w Azji. Sprawy 
europejskie, nad których uporządkowaniem 
A'ngl ja ‘ gorączkowo pracuje, cą drugorzędne, nc- 
w et poczęści lilipucie wobec wypadków na terenie 
Azji.Tam padną kości w  walce o hegemonję na  
kuli ziemskiej i o upadek lu b  zwycięstwo komu­
nizmu, : ! : ( .
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Wiliam C O O K S  & B R O T H E R  
OBUWIE i  podeszwą z surowej gumy (RUBBER)
n a jp ra k ty cz n ie jsza

n a jm o d n iejsze
n a j e l e g a n t s z e ,

n ad eszło  i do n a b y c i a  w yłącznie  
u przedstaw iciela  

w S A L O N I E  S P O R T O W Y M

Inż. St. ORSKIEGO
1324 ul. W rocław ska 16.

T E L E G R A M Y .
m inister oświaty przem aw ia w Seoacle-
WARSZAWA1, 24. (Pat.) W dalszej dyskusji 

nad budżetem ministerstwa Wyznań Rei. i Ośw. 
OPubl. zabierali głos: sen. Rubinstein (kolo żyd) 
Sen, Kopciński (PIPS), sen. Koornej* (koło żyd) 
sen. Połczyński (ZEN-) i min. oświaty St. Grab­
ski, który podkreśla przedewszystkiem że szkol­
nictwo polskie ogromnie posunęło naprzód spra- 
fwę wychowania fizycznego. Największą jednak 
trudność stanowi brak Iboisk. Dlatego leż rząd 
(wystąpi z ustawą o obowiązku miast tworzenia 
bo sk. Co do oddziaływania wychowawczego nau­
czycieli min. stwierdza, fże !rzcczywiśc/e wśród nau­
czycieli szkól średnich widać o wiele mniejsze za- 
jjęcie się pracą pozaszkolną i to nie tylko w 
zajmowaniu się dziećmi, ale wogóle pod wzglę­
dem udziału w pracy kulturalno oświatowej. 
J est to następstwem tego faktu,, że za czasów 
inflacji nauczyciele musi li udzielić bardzo du­
żo lekcji pozaszkolnych. Teraz okazuje się po­
trzeba pobawienia pewnej granicy i trzeba to u. 
mieścić w pragmatyce, abv najecie zairobkowe 
pozaszkolne było zależne od zezwolenia władzy 
Szkolnej. Dzieci o średnich zdolnościach są sza­
lenie przeciążone. Wina tego leży po części w 
metodyce nauczania a (głównie we wadliwych pro- 
grama h Szkolnych, które zostaną jednak"zrewido 
Wane przed nowym rokiem szkolnvr,- . ZniUiej- 
szony będzie zakres matematyki, fizyki, 'języka 
polskiego, litaratupy i historii. Zmienioną będzie 
poZatem metoda nauczania. Drugą bolączką brak 
odpowiednich podręczników, jak  np. gtrafflatyki 
polskiej i historji polskiej. Có do wychowania, 
to muśi islnieć współdziałanie gron rodziciel­
skich ze szkołą i w  tym  względzie min. wyda 
.rozporządzenie, wprowadzając pewien przymus. 
Rozbudowę szkolnictwa zawodowego min. uważa 
za właściwą w związku ze szkołą powszechna i 
średnią. Przy obecnem poparciu społeczeństwa 
do wykształcenia wyższego ,szkoły zawodowe nie 
mogą* liczyć na frekwencję, dlatego też już w 
Szkołach 'powszechnych należy w dzieciach roz­
budzać zamiłowanie do zawodów. Pozatem szkol­
nictwo zawodowe musi być zorganizowane w 
związku ze sferami przemysłowymi, aby odpo­
wiadało ich potrzebie. Właściwem jest stworze­
nie rad złożonych z przedstawicieli szkolnictwa 
zawodowego i przemysłu. Potrzebną jest również 
Pewna nowelizacja ustaw, laby umożliwić karjerę 
życiową nietylko ludziom Z wykształceniem iiiż- 
Szem, ale również średniej inteligencji przęmys- 
łoWej. Przechodząc do sprraWy szkolnictwa na 
kresach, min. stwierdza, że ustawia postanawia, iż 
dzieci obu narodowości mają zasiadać na współ 
nyoh ławach, cotnnilepięi doprowadza do wząiem- 
nego współżycia. Min uważa za naijmniej celowe 
przeyzncanie nauczycieli i szukanie nowych lu­
dzi. Trzfba sobie powiedzieć, że ludzi, którzy ro­
bili inaczej, należy nauczyć pracować tak,' jak' 
uważa się za potrzebne.

Po przerwie zabrał głos sen. Si cioski (2UN) 
który stwierdził z zadowoleniem, że stan oświaty 
w  Polsce zmierza ku stanowczej poprawie nie­
tylko pod względem finansowym, ale i p o rl wzgK?- 
dem' no dom u.

Sen. ks. Maciejewicz Ybozp:) dowodzi, że w 
Wychowaniu młodzieży ogromną Irolę odgrywa 
przykład jaki daje nauczyciel.. Gdy nauczyciel 
cał- wieczory spędza w klubie, hołduje kartom, 
używa trunków, zrywa iZwiązek małżeński, zmienia 
wyznanie * wydzierżawia sobie inną żonę, to żad­
ne programy nie pomogą.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
budżetu min. oświaty sen. k s : Bolta dyskusję nad 
lym budżetem ukończone Głosowanie nad ca­
łością budżetu zgłoszonymi poprawkami i rezo­
lucjami odbędzie się jutro na  posiedzeniu porań, 
nem. Następnie przystąpiono do szeregu spraw 
bieżących.

Sen. Nowodworski referOwał ustawę, przy­
wracając moc obowiązującą ustawy O zasiłkach

dla  rodzin wojskowych, powołanych na ćwicze­
nia wojskowe. Ustawę tg przyjęto bez zmiany, 
jak również 2 następne ustawy o uzupełnieniu 
rozporządzeń Prezydenta Rzplitej o ustroju pie­
niężnym i systemie monetarnym. Chodzi o wpro­
wadzenie srebrnych 5 złotówek i 5-złotowych' bi 
letów zdawkowych. Ustawę referował sen. Szarski 
(Ch. N.) Przyjęto nadto rezolucję, wzywając# 
rząd, abj srebro potrzebne do podwyższenia sto­
pu 5-z!otó\vek zakupiono p  ile możności w kraju.

(Po referacie sen. Adelmana (Ch. D:) przy­
jęto bez zmiany ustawę o budowie kolei Kalety 
Podzamcze.

Również bez zmiany przyjęto ustawę o po­
pieraniu publicznych prze I s ię b io rs tw  meljoraCyj- 
nych, referowaną przez ,sen. Kędziora (PPS), 
wraz z rezolucją, wzywającą rząd, do wniesienia 
noweli do ustawy o finansach komunalnych’ któ 
raby przeznaczyła 3 proc. podatku wojewódzkie­
go od alkoholu'do pokrywania udziału samorzą­
dów wojewódzkich w b .  zaborze rosyjskim w ko­
sztach pub’icznych przedsiębiorstw imeljoracyj- 
nych.

Pb referacie sen. Adelmana przyjęto bez 
zmiany ustawę o zamianie gruntu państwowego 
W Krakowie na Grzegórzkach na grunt p rywatny 
w Bronowicach Wielkich’. I 1 ! i L

Przyjęto też ustawę o budowie kolei Byd­
goszcz — Gdynia, zrefrowaną przez sen. ks: 
Bolta.

SVa tein obrady zakończono. Następne po­
siedzenie dziś o fglodz. 11 rano.

Powrót S osnow sk iego  z  Genewy.
•POZNAM, 24. (Pat.) Dowódca O: K. VII 

gen. dyw. Sosnkowski powrócił z Genewy i objął 
w dniu wczorajszym czynności służbowe.

Gwahuacfa Robry w przygotow aniu.
PARyż, 24. (Pat). Rada Ministrów aprobo 

wała zarządzenia, jakie Painleve i B,r’and usta­
lili w celu wykonania zobowiązań, powziętych w 
sprawie ewakuacji Zagłębia Ruhjry. Odpowiednie 
czynności rozpoczną się w najbliższym czasie 
Po zakończeniu posiedzenia Caillaux oświadczył, 
że niema obecnie żadnego nowego’ projektu, któ­
ryby był badany pirzez komisję budżetową iz­
by oraz zapjrzeczył wiadomości, polanej przez 
jeden z dzienników angielskich, jakoby rząd fran­
cuski zamierzał emitować nową pożyczkę zagra­
niczną.

I7a ulkacl) Kantonu wre walka.
KANTON, 24. (Pat.) Na ulicach mias’a zeb­

rał się wielotysięczny tłum studentów, robotników 
żołnierzy chińskich, którzy zwartym pucho lem 

ruSzyl! w slronę dzielnie, angielskiej. Kiedy po­
chód i am się zbliżył, pbsypały się strzał \  An­
gielscy strzelcy marynarki odpowiedzieli ogn/em 
kai abinów maszynowych. Podczas zaburzeń za­
bity został pewien kupiec francyski, zaś angielski 
komisarz celny i 3 inni Anglicy odnieśli rany.

K om isarz japoński zapity.
SZANGHAJ, 24. (Pat.) Według doniesień, 

z Wu-Czeu został tam zabity japoński komisarz 
celny. 2 jego pomocników odnieśli rany7. Budy­
nek w którym mieści się komojra cehia, został 
rozgrabiony. W Chin-Kiang strajkujący zniewa 
żyli konSula japońskiego.

europejczycy uciekają z  ljong«Kong.
LONDYN, 24. (Pat.) Według' doniesień z 

Hong-Koiig, część ludności dzielnicy europejskiej 
opuściła miasto. Wzburzenie wśród ludności 
wzrasta z każdą chwilą Kanoniąriki angielskie 
patrolują wzdłuż rzeki Oraz portu.

nowe pokłady z ło ta .
I LONDYN, 24. (Pat.) Morningpost donosi, 

że w Angielskiej Afryce senValnej odkryto nowe 
pole złota obszaru 8 tysięcy mil kwadjrato,vych. 
Pole to położone fjegt iw dolinie L’Upa.

Hbdel Kerim ckle z a wrzci pokój.
PARYŻ, 21. (Pat.) Chicago Tribune ogłasza 

Wywiad swojego k o resp o n d en ta  z A b d el Kerimcm. 
Abdel Kerim miał wyrazić gotow ość zawarcia po­
koju z Francją i uznania gjranicy określonej w 
traktacie Agesiras, jeśli Francja i Hiszpan ja uz-i 
nają niezawisłość kraju riffenów.

OdzBaczeula papieskie.
WARSZAWA, -24. 6. Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął na specjalnej audjencji nuncjusza M onsignore 
Lauri, który wręczył Prezydentowi w imienia Papieża 
odznakę orderu złotpj ostrogi. Nuncjusz pozateta wrę­
czył odznakę wielkiej wstęg; orderu Piusa, Marszałkowi 
Ratajowi, Marszałkowi TrrUczvhskjdmu, W ładysa  Owi 
Grałl-ikiieimn Aleksandrowi Skrzyńskiemu i Stanisła­
wowi GraU Jdemu | l i  e*. . i

n a js tra sz  ile jszy  wróg ludzkości jest uleczalny.
PARYŻ, 24. 6. Profesor Rpix zakomunikował Aka- 

delmji nauk rezultaty doświadczeń ,swego współpracow­
nika Levadite'a, — który stworzył nowy środek, zawie­
rający 16 oitoc. arszercnfiku, i  41 p toc. ttirimigu .dla i 
leczenia sy łjisu. " . W  ■

Zastrzyki międzymjęśniowe zro b o n c były ^0 ch- 
rylm. Działanie było nadzwyczajne.* Po pierwszym zast­
rzyku bakcyle kiłowe izniknęły zupełnie, zaś wyrzut# 
i fepieae zagoiły się 'nader szybko. )

PO 3 dnlooh, zmarszczki po 10, nawet 
u osób starszych usuwa Krem ,TeatraI*, ide­
alny pod puder. Cena 1.50. Kup—podziękujesz!

Z popisu w  Gimnazjum 
im. Anny Jagielonki-

Jedna z m atek, udzieliła  nam szczeg ó łó w  z 
podw ójnego popisu, jaki się  odbył po zam knięciu  
roku szkolnego, co  wiernie podajemy.

W sob otę , o  godzinie O-ej po poi. w ob ec  
grona rodziców  u czen ie klas niższych, odbył się  
pierwszy popis, — na który jak to  zw ykle bywa  
złoży ły  się  — śpiew y i deklam acje. Są  jednak w  
takich organizacjach w ielkie różnice, i są  pew ne  
cech y  znam ienne dla uw ażnego słuchacza , z k tó ­
rych m ożna w yciągnąć wnioski o poziom ie kultury 
szkoły, o wym aganiach i staranności kierowników , 
w reszcie o kulturze uczenie.

Tutaj n ależy nadm ienić, że ró łn e  w ieczorki 
artystyczne urządzone w Gimn. im. Anny Jag ie- 
lonki, m iały prawie zaw sze pew ien dobry polor, 
wybór tem atów  sięga, zaw sze głębiej, a w ykona­
nie m iało nad sobą artystyczny kierunek.

Na popisie sobotnim , przedew szystkiem  za ­
chw yciła  nas opera dziecięca , którą wykonały  
u czen n ice  1-ej i 11-ej klasy

Treść, osnuta na rozm ow ach zerw anych  
kwiatów , użalających się  w różce na swój los. Ta 
ożyw ia je na chw ilę, i wraca im życie, ludzką  
ręką przerwane. Snują się korowody w szystkich  
barw, piosenki na m otyw ach sw ojskich  dźw ięczn ie  
wpadają w ucho, a maludkie dziew czynki w po­
staci niezabudek, stokrotek, fiołków , sazanek, ma- 
Ieńkiemi, ale ślicznem i głosikam i śp iew ają b. ła d ­
ne zwrotki — a różyczka — haber—m ączek  dwa  
groszki pachnące, dwa grzybki wprost zdum iew ały  
m uzykalnością i ślicznem  w ykonaniem  sw oich  
partji w okalnych P o  za niem i jeszcze  był ca ły  
rój ow adów  — żabek — były w spaniałe m otyle  
w szystko to  z wdziękiem  poruszało się  —  ta ń czy ­
ło , w szystko na zew  muzyki było św iadom e sw o ­
ich ról czyniąc zesp ó ł pełen  uroku i harmonji.

U czen ica  III-ej klasy była doskonałą  wróżką, 
wykazując w m elodeklam acji dobrą bardzo dykcję. 
Jeżeli dodać do tego , że  kostjum y w prost arty ­
styczn ie w ykonane w szkoD  stroiły ten  poetyczny  
kom plet operow y w jakiś egzotyczny bajkowy spo  
sób  — m ożna sob ie wyobrazić, jaki to  efekt mifv 
i n iespodziany spraw iło widzom , a jaką u ciech ę, 
no i korzyść małym uczestn iczkom . B oć to  je ­
dyny m oże najlepszy sp osób  rozbudzen a prawdz 
wej m uzykalności w śród naszej nie muzykalnej 
dziatwy, organizując wśród nich, takie zespo ły , 
gdzie i poczucie rytmu — i słuch wyrabia się  b a ­
jecznie, i w reszcie  jest najlepszą zachętą  do nauki 
muzyki.

Zatrzymuje się  obszerniej nad tym  num erem  
z tej racji, że  jako matka nie będąc zw olenniczką  
publicznych w ystępów  scen icznych  dla dzieci —  
taką, operą byłam  zachw ycona i uważam  za w iel­
ki plus w w ychowaniu szkolnem  za co  znow u n a ­
leży  się podzięka pani D yrektorce, a uznanie  
um iejętnej reżyserce w oso b ie  p. B ohow iczow ej, 
która jako nauczycielka śp iew ów  obok oddanej i 
sum iennej pracy wykazuje dużą rutynę i um iejętny  
kierunek pedagogiczny. N adew szystko podkreśl ć 
należy wyborną dykcję znać przestrzeganą b. w y­
trwale.

J est to  najw ażniejszą podstaw ą w obecnym  
zw rocie nauki śp iew u Przew ażnie z chórów  d o ­
tychczasow ych  w yciągcno jedynie m elodję, n ie  
dbając zupełn ie o w yrazistość tekstu . I trudno  
nie raz zrozum ieć, w jakim języku dany chór śp ie­
wa. W nauce p. B. już od I-ej k lasy w idocznem  
było  u dziew czynek ten  nacisk na zrozum ienie i 
w yrazistość każdego niemal wyrazu.

A m ieliśm y cały  stopniow any zesp ó ł do o c e ­
ny. P o  1-ej k lasie śp iew ały b. czy sto  i  b. rytmi­
czn ie u czen ice  II klasą, którym dyrygowała m ała  
dziew czynka, wykazując już wyrobienie rytm iczne.

T rzecia klasa w ykonała śliczn ą p ieśń w ie­
czorną M oniuszki, a k lasy 6-tą i 7-mą Serenad ę M o­
niuszki. W ogóle w szystkie śp iew y w ypadły b. p o ­
prawnie i znać, że  nie operow ano nimi na efek t, 
a wykazano system atyczną pracę ca łego  roku. 
P odkreślić tu je szcze  należy b. piękny num er, 
m ianow icie cudną m odlitw ę ma 3 głosy, którą roz­
p o czę ły  .‘s ię  popisy, wykonaną tylko przćz u cze  l i ­
c e  kras w yższych , — śliczn e tam  były g łosy  i żr  :»ć
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prowadzone umiejętnie, a bez forsowania zbytecz­
nego

Z całego szeregu deklamacji, na wyróżnienie 
zasługuje przedewszystkiem, artystycznie wykona­
na modlitwa .Bogarodzico" przy bardzo znać zdol­
n ą  i doskonale pokierowaną uczenice klasy VI-ej 
pannę Męczyńską.

Ten popis zaszczycił swoją obecnością ba­
wiący chwilowo w Kaliszu profesor D a n y s z z 
Paryża — znany i zasłużony w pracach bakterje- 
logicznych badacz i uczony. Obserwował z zaję­
ciem wszystkie produkcje i znać było, że żywo 
się interesow ał nimi do samego końca.

Dnia następnego to jest w niedzielę, o go­
dzinie 11-ej w południe pow tórzona ten  sam pro­
gram z wyjątkiem opery i w obecności zaproszo­
nych rodziców uczenie klas wyższych na uroczy­
sto ść  rozdano matury.

W dużej sali tegoż Gimnazjum zapano­
wał prawdziwy, uroczysty odświętny nastrój. 
Dwadzieścia dziewięć uczenie — to  jest cała była 
VIII klasa, bez żadnego wyjątku otrzym ała z rąk 
pani Przełożonej m aturę, który to  akt poprzedziła 
przemowa pani przełożonej, nacechowana prawdzi­
wą życzliwością i wzruszeniem.

Po rozdaniu matur, przemawiał ks. prefekt 
Kwarciański, porównując maturzystki, do orląt, 
k tóre wylatują z gniazd rodzinnych, by służyć spo­
łeczeństw u i krajowi.

Pani Bohowiczowa w krótkich, ale b. treści­
wych serdecznych słowach witała maturzystki w 
im ieniu społeczeństwa, jako nowe dzielne i silne 
pracownice, a podkreślając ważność i urok zacho­
wania łączności koleżeńskiej zckończyła pięknym 
życzeniem do swoich wychowanek.

.Im  wyżej słońce wejdzie na twem niebie",

.Tern jaśniej będzie, w twojej duszy i doko­
n a  Ciebie".

N astępnie prof. Dzierżanowski wygłosił pięk­
ny swój własny utwór poetycki na cześć .m a tu ­
rzystek" — pod m otto „Młodości! ty nad pozio­
my wylatuj", a radzibyśmy piękny ten  utw ór wy­
czytać w piśmie miejscowym.

Z grona maturzystek pierwsza przemówiła 
panna Aniela Ziółkowska, zwracając się do Pani 
Przełożonej z podzięką za jej szczerą, wytrwałą i 
rozum ną pracę Dobra dykcję i szczerością na­
cechowanie słowa, miały miły oddźwięk na sali 
w żywych oslaskach.

Drugą mowę wygłosiła panna Nusia Koszut­
ska do nauczycieli, w wyrazach pełnych szczerej 
prostoty wyrażają wdzięczność w imieniu s w o d i 
koleżanek, wszystkim nauczycielom.

Śliczny zwrot podzięki był pod adresem  pani 
B. co świadczyło o prawdziwie miłym stosunku 
klasy, do swojej wychowawczyni.

Z produkcji muzycznych uczenica VI klasy 
p. Bornszteinówna wykonała b. ładnie z pamięci 
fantazję Liszta na tem at melodji Szopena .G dy­
bym ja była słoneczkiem na niebie". Znać w grze 
było  porządnie trafną naukę.

Życzeniami składanemi maturzystkom przez 
obecnych — a nastęonie odśpiewanemu .Hymnu" 
narodow ego zakończono tę  piękną i pam iętną uro­
czystość. H. R.

K R O N I K A
— P o p is  u c z n ió w  S z k o ły  M u zy czn ej

"W środę, 24 czerwca o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w sali Towarzystwa Muzycznego popis uczniów 
Szkoły Muzycznej przy Kaliskiem Towarzystwie 
Muzycznem.

Bilety w cenie od 1 zł. 50 gr. do 50 groszy 
są  do nabycia w Sekretarjacie Towarzystwa, Par­
kow a 3, od godz. 5 po poł.

— Ś w i ę t y  Jon. W dniu św. Jana  na rze­
c e  Prośnie ukazało się kilka wianków Niecierpli­
w e Kaliszanki, widać wten sposób, chcą zamani­
festow ać swój pro test przeciw temu, że w tym 
roku w dniu św. Jana  Tow. Wioślarskie urządzać 
■wianków na rzece Prośnie nie będzie.

Nie obrażajcie się nadobne Kaliszanki — 
„Wianki" będą. Będą wspanialsze, niż innych lat 
tylko po pierwszym. Wasze kieszenie przypusz­
czam raczej torebki, tak są dziś (przed pierwszym) 
wypróżnione, że Tow. Wioślarskie woli wianki 
•urządzić po pierwszym zwłaszcza, że z tą  imprezą 
s ą  związane wielkie koszta, same ognie sztuczne 
kosztow ać będą aż 2000 zł.!

— Z T ow . C y k lis tó w . Zawsze bardzo 
ruchliwe Tow. Cyklistów, w niedzielę urządziło pod 
wodzą swego kapitana, Hofmana wycieczkę do 
laskow a na Wystawę, w której wzięło udział prze­
szło  30 cyklistów. W tą  niedzielę cykliści wybie­
ra ją  się do Łodzi, gdzie są zaproszeni na między­
narodow e wyścigi kolarskie Tow Cyk. „Unjon" w 
Łodzi.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy oddali ostatnia posługę 

ojcu mojomu
Ś. f  P.

Marianowi Bogdadskferaa
a  w szczególności: Panom Adolfowi Lesiewiczowi 
i Stanisławowi Węglińskiemu za życzliwa pomoc 
w urządzeniu pogrzebu, oraz Straży Ogniowej 
z prezesem  rejentem  Stanisławem Gregorkiewi- 
czem  na czele, za niesienie zwłok, niniejszym 

składam serdeczne podziękowanie

Słupca, dn. 14.VI 1925 r.
C órk a .
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tanie co. sprawdziliśmy sami na miejscu. Na nie­
dzielę będzie zorganizowany przejazd publiczności 
z Kalisza i z powrotem furmankami od 1 złoty — 
do 1.50 od osoby w jedną stronę A więc i lu­
dziom mniej zamożnym będzie uprzystępnione 
zwiedzenie wystawy.

— S p r o s to w a n ie . We wczorajszej wzmian­
ce z wieczorku Maturzystek, wyrażono się nie ści­
śle, albowiem młodszych koleżanek na balu nie 
było jak również nie było żadnego baletu. Nato­
miast o godzinie 6 i pól po poł uczenice klasy 
I-ej i Ii-ej na prośby m aturzyst k powtórzyły ślicz­
ną fantazję pod tytułem „taniec kwiatów" z opery 
dziecięcej obrazek pełen poezji nie mający nic 
wspólnego z baletem  — co niniejszym prostujemy.

— S p r o s to w a n ie .  W ogłoszeniu „Gazety 
Kaliskiej" z dn 2t czerwca 1925 r. Nr. 141 (8059) 
o sprzedaży w dniu 26 czerwca r. b. ruchomości 
dla zapłacenia należnych skarbowy podatków zo­
stało  przez omyłkę wymienione przez Urząd Skar­
bowy nazwisko „Wałchowicz J.", zamiast „Wołko- 
wicz J "

— Dnia 2 9  c z e r w c a  ś w .  P io tr a  i P a ­
w ia  p o z o s ta je  ś w ie te m . Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie skasowa­
nia niektórych świąt nie obejmuje święta kościel­
nego w dniu św. Piotra i Pawła, wobec czego w 
poniedziełek, 29 b. m. wszystkie urzędy państw o­
we będą nieczynne.

—  Z  R ady M iejsk ie j. Porządek dzienny 
posiedzenia Kaliskiej Rady Miejskiej w czwartek, 
dnia 25 czerwca 1925 r. o godz. 7-ej wieczorem w 
sali posiedzeń Wydziału Cywilnego Sądu O kręgo­
wego w Kaliszu:

1) Odczytanie protokułu z poprzedniego po­
siedzenia.

2) Wybór 8-miu członków do Komitetu Roz­
budowy m iasta Kalisza.

3) Uchwalenie zaciągnięcia pożyczki z Banku 
Gospodarstwa Krajowego w wysokości 12.000 zł. 
na wykończenie budowy domu mieszkalnego na 
nieruchomości zwanej „Folusz".

4) Sprawa sprzedaży Powiatowej Kasie Cho­
rych w Kaliszu placu miejskiego przy ulicy Bro­
warnej pod budowę gmachu dla tejże Kasy.

5) Ustalenie pensji dla prezydenta, wice-pre- 
zydenta i ławników M agistratu stosownie do Roz- 
porz. Prezydenta Rzplitej z dn. 30 grudnia 1924 r. 
o dostosowaniu uposażenia członków Zarządu i 
pracowników związków komunalnych do uposaże­
nia funkcjonarjuszów państwowych.

6) Powołanie Komitetu Administracji przed­
siębiorstw miejskich, działającego pod przewodnic­
twem prezydenta miasta.

7) Uchwalenie S tatu tu  organizacyjnego e ta ­
tów stanowisk i uposażeń służbowych, pracowni­
ków miejskich m. Kalisza na podstawie Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitej Polskiej z dn 3U gru­
dnia 1924 r o dostosowaniu uposażenia członków 
Zarządu i pracowników związków komunalnych do 
uposażenia funkcjonarjuszów państwowych.

8) Zatwierdzenie uchwały M agistratu o przy­
wróceniu wzoru herbu m. Kalisza z r. 1264.

9) Odpowiedzi M agistratu na interpelacje i 
wnioski radnych, wniesione na ostotniem  posie­
dzeniu Rady Miejskiej.

10) Wolne wnioski.
— U ję c ie  n ie b e z p ie c z n e g o  b a n d y ty .

W niedzielę, nad ranem  o godz. 3 policja konna 
zdołała wytropić niebezpiecznego zbrodniarza, Bro­
nisława Marcysiaka z Kurnika w Wielkopolsce. 
Marcysiak poszukiwany był już od dłuższego cza­
su przez .sądy w Warszawie i Kaliszu, oraz przez 
prokuratorję poznańską. Dwóch konnych poste­
runkowych rzuciło się w pościg za Marcysiakie m, 
który biegł ulicą św. Marcina i został zatrzymany 
dopiero przy ul. Wrocławskiej. Zbrodniarza osa­
dzono w areszcie.

Wydziału jest ułatwienie dróg porozumienia po­
między nauczycielami, jak i kierownikami szkół 
poszukującymi odpowiednich sił wychowawczych. 
Wydział ten, na który obecnie P. M. S. zwraca 
specjalną uwagę, ma specjalne znaczenie dla nau- 
« zycielstwa prywatnego wyzyskiwanego wielokrot­
nie przez prywatne biura pośrednictwa pracy.

Wydział mieści się, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście 7, w podwórzu.

— F a łs z y w e  b a n k n o ty  na p ro w ln o ji.
Fala fałszywych banknotów zalewająca rynek pie­
niężny w m iastach, przeniosła się w ostatnich 
czasach na wsie polskie, gdzie głównie dzięki nie­
świadomości wieśniaków i ich naiwności jest pod­
trzymywana. Raz poraź, choć bardzo rzadko, 
udaje się władzom gminnym i posterunkowym po­
licyjnym ujawnić fałszywe banknoty niejednokrot­
nie nawet w większych sumach.

Dnia 26 maja r.b. odbyła się kwesta uliczna 
staraniem  Uniwersytetu Ludowego przy Stow. 
„Kursa wieczorowe dla robotników" na rzecz ży­
dowskiego szkolnictwa z następującym  wynikiem1 
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Raz tylko kwitnie szczęścia kwiati i i

— W y sta w a  w  L isk o w la . Po Kaliszu — P o ś r e d n ic tw o  p ra o y , Przy Zarządzie
rozsiewane pogłoski, że w Liskowie na Wysta- Głównym Polskiej Macierzy Szkolnej istnieje zale- 
! jest bardzo drogo. Jest to kłamstwem wejr gąlizoyany.W ydzialPośredm ctwa Pracy przezna- 
e kosztuje tylko 1 złoty. Ceny za życie też są czony specjalnie dla nauczycielstwa. Zadaniem

W  noc św. J a n a  uroczą, wróżebną, kiedy to  
Według podan ia  kędyś w b o ru  zakwita cudow ny 
niew idzialny kw iat paproci, kiedy po bystrych 
w odach rzeki p ły n ą  w ianki dziewczęce — na pa­
górkach wśjpód lasów zapalą  ją się ogniska, a  
chłopcy i dziewczęta skaczą przez ogień pjzy, 
akom paniam encie wesołych pieśni.

T a  noc sobotkow a m a  swoje specjalne p ra - 
iwa. Pogańskie ubóstw ienie p rzy rody , b u jn a  r  i- 
dość  z życia i żywiołowy ku lt m iłości tak  prze­
pełn iają  dusze i śe rca  i rozpala ją  m łodą k rew  w 
żyłach, iż w  tnoc t ę uchodzi n iejedno, co kiedy in ­
dziej ?a  grzech by łoby  poczytane.

T rudno , jedna tylko noc taka  je st w roku . 
Raz tylko kw itnie (szczęścia kwiecie, a kto je znaj-* 
dzie niech zryw a, (niech się spieszy* aby go kto 
inny  n ie ubiegł.

'P łyną po fali w iślanej w ianki z róż, ru ty  i 
m acierzanki i z w ia t/cm  płynie głos, zawodzący 
piosenkę:

, Oj dziw ują się ludzie 
Oj dziw ują panowie 
Że ja  już n ie noszę 
W ianuszka n a  głowie.
Nie noszę na  głowie 
Noszę go w kieszeni 
Bo się chłopców  boję,
Żeby m i n ie wzięli- 
Rybacy, rybary  
Co w odą płyniecie 
Czyli o w ianuszku 
Moim nic nie w iecie?
Czy z w iatrem  poleciał,
Czy p op łyną ł wodą 
Czyli go Jasieńko 
Mój zab ra ł ze sobą.

H e jl... t.:s
W ianki, ta  p iękna  tradyc ja  ludow a jest lak 

w. Polsce szeroko rozpow szechniona, że w n oc  
św ięto jańską nie m a rzeki, nie m a s'irym yka k tó - 
rym bv nie płynęły p ięknie uwite wianki, na  któ­
rych bardzo  często umieszczone są  św iatła.

N ajw iększa pod tym  względem tradyc ją  cie­
szy się W ista, królow a rzek Polski. O t  K arpat 
począwszy, aż do (morza B altyckie.o  nr;r,ty W iślane 
nioSą w  noc św iętojańską barw nie p rzybrane i 
oświetlone wianki, które przepływ ając obok tych 
s tro n  ojczystych, k tóre wydarli nam  N iem e — 
są d la ludu polskiego poza kordonem  pruskim , 
żywem przypom nieniem  w tradycji nierozerwal­
ności \\sz y slkich odłam ów  n aro d u  rolskiego.

T rad y c ja  w ianków  t  ff e w święto Bożego 
C iała w ielką w Polsce odgrywa rolę. Po wsiach 
z w onnych ziół i kwiatów ■wiją w span iałe  w ian k i 
k tóre l id e m  zanoszą dziewczęta do ko 'c iu la , k ła­
d ąc  je na  o łta rzu  N ajśw iętpzej Panienki..

Rów nież i podczas dożynków  z kłosów zbo­
ża w iją  po wsiach w ianuszki i wieńce, które m a­
j ą  być znakiem dobrego p lonu

W ianki w noc św iętojańską, owianą fan fa- 
zą ludu, najw ięcej jednak  m a ją  tego przedziw ne­
go uroku i n as tro ju , w którym  serca b iją  zgod­
nie i ry tm icznie um iłow aniem  wszystkiego, co 
piękne jest w życiu.

Waż tyłkó kwitnie szczęścia kwiat j



GAZETA KALISKA — 25 czerwca 1925 roku. Aft 144

k a t a s t r o f a  ko le jowa.
9 )  (p o w ie ść  z  francuskiego.)

Dzwonek u bramy czyni syjedniowieczną 
wrzawę.

Okiennice parteru  są przym knięte. Na dru- 
giem piętrze m okną |w deszczu wielkie szyby pra­
cowni pana Crochansa.

Drzwi otwierają się. Nie, odchylają się tyl­
ko. Stoi ws nich Crepin, kamerdyner.

'Wyciąga swoją starczą iwarz, podziurawio­
n ą  ospą, i podobną c!a pofa bitw y, widzianego! 
z samolotu. Pan Crochans, któjry chętnie żartuję 
twierdzi, że Crepin jest dziełem Boga pointillis- 
tówa. Ceni go jednak nie dla tego, tak artystycz­
nego jego pochodzenia, ale dla innych jego cnót.

Absolutnie jednak nie lubi piani Crepin, H er- 
miny, której głowa pokazuje się właśnie za pleca­
m i męża. 'Musi ona wszędzie wściupić swój nos. 
N ic się fu nie dzieję, na  coby ona nie patrzyła1, 
pokazu jąc swoją W arz i to jaką twarz T Jakiż ta  
uczeń Stwórcy modelował ją! Bez kształtu, bez 
barw y! Nie/ręczny i ulepiony ledwie szkic, coś 
zamazanego, czyniącego na każdym] wrażenie, jak 
bv  był krótko lub' dalekowidzem i (widział wszyst­
ko przez mgłę.

W krótkich słowach opow iedziała Rozyna 
sWoje nieszczęście, stojąc na  schodach, na desz­
czu, ponieważ para służących zatarasowała sobą  
Wejście. Crepin stoi z Otwartą gębą, ,ale Herm ina 
odzywa się skrzypiącym' głosem:

i—  Z  panem nie może się pani widzieć, źle 
S ię składa, bardzo źle; dziś w łaśnie m ają  posie­
dzenie. Nadzwyczajne posiedzenie, pani Stelan, 
n iech  pani spojrzy jna okiennice salonu. Są zam­
k n ię te , z; pew nością się zaczęło. Przyszły trzy 
media,

OkkuZtyzm, z Którego Kozy n a  i zwyczajnie 
drwiła, wydał się jej dzisiaj najrąz ,straszny i la- 
jeffihiczy. Ale przedewszystkiem porywa ją  gniew.

Ależ słuchaj pani, chodzi o jego syna!
— woła

'— Pst, pst — syka Hermina, — pposzę nie 
robić hałasu, gdyż1 zatrzym ają panią.

1— Jego syn!. — pow tarza głucho młoda ko­
bieta.

— H erm ina zw raca ku niebu bezb'arwne swe 
oczy:

Co znaczy syn, pani Stefan, pani ‘wie 
dobrze, że u pana syn nic nie znaczy, t y l k o  
spirytyzm.

Ach, w  istocie,, Rozyna wie dobrze, że pod­
ług ojca Orlaca w irujący stolik godniejszy jest 
uwagi niż Stefan! Nie może jedak pozbyć się uezu 
cia nieuawiści do tej wslrętnej istoty, k tóra podju 
dzała zawSze ojca, przeciw synowi, aby ciągnąć 
od swego chlebodawcy jak największe zyski, pły­
nące z ręki ido ręki. Albo za życia, albo W ftesta- 
m encie..

Służąca stanęła przęd Crepinem. W idać jej 
ręce tak wielkie, jak  nogi mężczyzny. I nie ustani 
nie obm acuje niemi swoje biodra, jakóy była
zdziwiona i zrozpaczona, że nie nio:e ich zua-
leść.
' _ W  tern Crepin, rzuciwszy p\ tające spojrzc- 
»ie na swoją megerę, powiada nieśm iało:

, Wiesz, pan Crochans jeszcze nie zeszedł, 
może pani Stefan z nim  mówić?..;

— Zatrzym a panią, jeśli się spóźni, — ra ­
duje się Hermina, — czy chce pani 'w ydrnp -ć 
Się do niego? musi się spieszyć.

- Co on robi tam  na gó;rze?
'Rozyna chce wejść. Ale H erm ina popatrzy- 

łn na jej buciki, trochę zabłocone. Wtedy nagra­
dza drogę swojem ciałem, jak ohydną zaporą

— Proszę iść korytarzem, — mówi — wtedy 
pan nie usłyszy

Korytarz, jest to ciernne przejście prowadzą­
ce do sąsiedniego domu. Dom ten należy do ojca 
Orlaca, który kazał lam umieścić drzwi, aby pan 
Crochans mógł mieć osobne wejście. Stam tąd 
prow adzą schody bezpoś,redn:o' na  drugie nięfro 
domu.

— Dobrze! — powiada Rozyna.
Nie obraża j ą  i n ie  gniewa ją  to, że obchodzą 

się z n ią  w taki sposób, ale raczej obojętność 
tych ludzi względem Stefana. Czy to możliwe, że 
istnieją 1 udzie obojętni, gdy ten drogi człowiek 
walczy dziś ze śmiercią 1

I wstydzi się myśleć o tern, że ma teraz Jsta- 
nąć przed panem  C.rochans'em, jako wiecznym 
pochlebcą. Nie będzie jeszcze wiedział o niczenr, 
i uśmiechnie się dobrodusznym uśmiechem bez- 
troskliwego i żartobliwego Napoleona III-go..:

•  •  •
Jakże miły jest pan  Crochans. Nie jest weso­

ły. Nie jest zupełnie wesoły
Stoi oto teraz jak słup graniczny.
Jakto! Żadnej piosnki, żadnego uśmiecha?..: 

Tak, przyczyną fego jest gazeta^ którą trzyma wt 
ręku, gazeta z tłusto wydrukowanym tytułem: 
Katastrofa w Mbntgepon.

— Pan już wie! Co za nieszczęście, niepraw­
daż?

— Co takiego? — pyta przerażony baton.
— Nic czytał pan  gazety? O katastrofie w  

Monfgeron?
— N'o cóż takiego, m oja mała?..: Nie: W łaś­

nie chciałem czytać. Na Boga co sig pani stało?.
Jeszcze raz m usi opowiadać. Są ludzie, któ­

rzy, ^czują pewną ulgę a nawet przyjemność, opo­
wiadając przez cały czas co,raz dokładniej o dra­
ma tyczu em wydarzeniu. Ale jakże daleką była od 
tego Rozyna!

— Usiądź, moje dziecko.
Zaczęła opowiadać. Ale chociaż Opowiada, 

obca atmosfera tej phracowni zapiera jej dech. 
Nigdy nie przyzwyczai się do tańca śmierci tego 
szkieietu Klóry chrzęści zawsze kośćmi, ilekroć 
drzwi otworzy. I nigdy jeszcze szkielet len, któ­
ry  widzi gdy siadając odwraca się, nie wywiera 
na n i e j  bardziej przygnębiającego wrażenia. Jest 
przygnębiona do głębi duszy.

(D. C. N.).

N adm ierną otyłość
usuw a h e rb a ta  ziołowa BALDUR, ap tekarza SCHLECHTA. Z upełn ie  n ie ­
szkodliw a. N iezw łoczna s tra ta  wagi. Pom aga przem ian ie  m aterji i traw ieniu . 

P rospek ty  gratis. C ena pudłka zł. 3.50, — 4 pudełka zł. 12.
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♦
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C Z A S O P I S M O ♦
*

„WIOŚLARZ POLSKI" i
poświęcone sprawom

wiośla stw a, żeglarstw a i pływactwa.
*

♦
♦

Z a m i e n i ę  o d  z a r a z

4  pok. z k u c h n i ą
w  c e n t r u m  m i a s t a
fd om  s k a n a l i z o w a n y )

na 2 pok. z kuchnią,
lu b  o d s t ą p i ę  2  p o k o j e .

W iadom ość w Redakcji. 1322

Okazowe e g z e m p l a r z e  wysyła Admimistracja ^  
po wpłaceniu Z ł. 2  ^

na konto w P. K. O. N r . 6013 ^

♦
Warszawa, Koszykowa 7, tel. 250-85. 1242

FABRYKA | 
ogrodzeń drueianyeh

J.  SZCZEPIKA
K A L I S Z U ,

ul M ł y n a r s k a  Ns 9  (obok umantarza) dom własny
= = = = = = = = =  w y k o n y w a ł  — ......
Wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynkowanego, 
jako to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, szkó­
łek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych, jak również 
posiada stale drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla 
żwiru, materace do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do 

okien i t. p.
C e n y  p r z y s t ę p n e .  __ C e n y  p r z y s t ę p n e .

920

D o w y n a j ę c i a  z a r a z

pokój duży,
u r z ą d z o n y ,  z  b a l k o n e m ,
ż wygodami w dobrym punkcie, 
dla solidnej osoby przy rodzi­

nie chrześcijańskiej. 
W iadom ość: w Adm. „Gaz. Kai.*.

1331

~STUDENT
w y d z i a ł u  p r a w n o  - e k o ­
n o m i c z n e g o  w  P o z n a n iu ,
przyjm ie kondycję na wyjazd od 1-go 

lipca do 1-go października r. b. 
Z głoszenia p roszę skierow ywać: 

O strów  (P oznańsk i) Fabryka „W agon" 
dla Szczerbińskiego. 1336

Z g i n ę ł a  a k c j a
B a n k u  P o l s k i e g o

na sumę 1 0 9  z ł .  wydana na 
imię Józefa Kołacińska. 

Ostrzega się przed nabyciem, 
gdyż w obcych rękach jest nie­

ważna. 1335

Zg nęła książeczka wojskowa
z  k a r t ą  m o b i l i z a c y j n ą
wydana przez P.K.U. w K aliszu, oraz 

p a s z p o r t
wydany w gm inie Zborów, na im ię 

M ichała P abjana, rocznik  1899.
1321

■ ■ II
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,

K im  Hanilflwe 8eKsłoviczs
Warszawa, Żórawia 42.

Po ukończeniu — e g z a m i n .
świadectwo.

Żądajcie prospektów. H6i

Z a k ła d  L e c z n i c z y
dla chorych na nos gardło i uszy

D r. W. G U M I Ń S  K I E G 0„
WARSZAWA, 

ul. Emilji P la te r  35, m. 3, te l. 81-65
1275

Od dnia 1 -1 0  lipca r. b.
potrzebny

pokój kawalerski
um eblow any z osobnym  w ejściem - 
Łaskaw e zg łoszenia z podaniem  ad re­
su , ceny i warunków  do Adm. „G azety  

Kaliskiej* dla „W ojażera*. 1285

D o w y n a j ę c i a

I  p o k ó j
z um eblowaniem od 1 lipca.

W iadom ość: W iejska 14, m. 7.

Tamże przyjmuje się

j o  o i r e t i m i a  ( z  y  o z a k i r n ) wydaT  pr2;ez „ p: K- u * wKaHszu- na‘ V J » “  / m nę Szm ula H uberm ana, rocz; 1894-
1314 1313,

Zginęła książeczka wojskowa

Czytelnicy Gazety Kaliskiej
nabyć mogą b e z  z a l i c z k i  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h

bieliznę męską i damską, obrusy, serwety, rę- 
'ł- •’ kflpy' pledy- prześcieradła, powłoczki, pończo­

chy, skarpetki, obuwie męskie, damskie i t. p. Prosimy podać 
szczegółowy adres t o w a r  p i e r w s z o r z ę d n y !

Dom Towarowy „CZERWIŃSKI i S-ka“ Warszawa, Złota 29- 
Skrz. pocztowa 424. 1041
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♦
♦
♦
♦
♦
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poleca ie 
znany od 
la t wielu

Z a m ia s t  T R A N U  ?  orV  omAt— ^  wątłych i anemicznych
I C P O D I I I  MAGISTRAJ C b U H U L  1. B M i e g a

R egest M. Z . P. J* 214 
L a b o r a t o r i u m  c h e m i c z n e  A p te k i ,  W a r s z a w a  

M a r s z a ł k o w s k a  5 4 ,  t e l e f o n  15*19.
Sprzed *t w ap tekach  i skł. ap teczn . W y s t r z e g a ć  się n a ć l a -  
d o w m o t w a .  UW AGA w szystkie w yroby naszego  laboratorium  
są  zao p a trzo n e  w czerw ony podpis: „A. Bukowski* i m arkę 

och ronną : tró jką t ze  statyw ą. 2390
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